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Półwiekowy jubile­
usz.

Na żyznych błoniach Sla 
wonii, kraju pozostającego 
wraz z przyległą Kroacyą pod 
panowaniem węgierskiem. 
wznosi się maleńka osada, 
słynna na cały świat słowiań­
ski katedrą, jedną z najpię 
kniejszych w słowiańszczyźnie.

Osadą tą jest Diakowo, a 
mężem Józef Jerzy Slrosama 
yer, biskup Diakuwa, który 
właśnie w tym miesiącu ob 
chócził 5u-letni jubileusz bi 
skupstwa swego. Ks. bisk. 
Sti ossmayer urodził się dnia 
4. lutego 1815 roku w Osie- 
ku, liczy więc obecnie blisko 
85 lat życia. Jako syn ubogich 
rodziców z ludu, pobierał 
początkowe nauki w szko­
łach swego rodzinnego miasta, 
a następcę wstąpiwszy do u- 
riwi rsyretu w Peszcie, uzy­
skał tam stopień doktora fi 
lozofi. Czując powołanie do 
stanu duchownego, otrzymał 
we Wiedniu w 1838 roku, 
doktorat teologi i wpisał się, 
mając zaledwie 23 lat wieku, 
w poczet kapłanów katoli­
ckiego kościoła. Nad wiek 
swój wykształcony w naukach 
świeckich i duchownych, 
został wkrótce potem profe­
sorem seminaryum w Dia- 
kowie, i na tem to pozosta­
jąc stanowisku, wystąpił na 
arenę publicznej działalności, 
jako gorliwy obrońca Sło 
wian przeciwko uciskającym 
ich Madziaioin.

Zgodnie ze swojem hasłem 
“ vse za vjeru i domovinu” 
(wszystko za wiarę i ojczy 
znę.) krzątał się on na każdem 
polu, budził źyrie we wszyst­
kich zakątkach słowiańszczy­
zny i został prawdziwym 
naczelnikiem swego ludu, a 
znaczne swoje dochody co 
roku poświęcał na cele na­
rodowe. Budował i wyposa­
żał szkoły ludowe, założył se­
minaryum, nakładem swoim 
wydał całą bibliotekę książek 
ludowych i śpiewników na­
ród owych.

To też gdy obchodził 25 
letni jubileusz swojego ka­
płaństwa, poniósł mu naród 
w ofierze serdeczne i wznio­
słe słowa uznania tej treści:

“ T i si rodu prvi sine,
Jer si prva rodu glawa;
T i  nam skinu s macza hrdju 
Duoha v jecnog dignu t^rdju.
Czim se d iczi i sto ima,
Vse od Tebe naród prima” .

( ‘T yś  jest pierwszym, Indu synem, 
Tyś je -t  pierwszą ludu głową, 
Rdzęś nam z m ieczów starał, —  i 

nową
T w ie r d z ę ś  d ź w ig n ą ł  sw o im  ozy  

nem.
1 cok olw :ek posiadamy,
Tobie tylko zaw dzięczam )” )

Kiedy w dnoi 1 paździer. 
1882 r. poświęcano diako- 
warską Katedrę, Strossmayer 
wstąpiwszy na kazalnicę, w y  
głosił te polityczne śłowa: 

“ My Słowian>e południo­
wi, wielką do ^pełnienia ma 
my misyą w Europie. Z na­
tury położenia naszego, je­
steśmy pośrednikami, między

cywilizacyą Wschodu i Zacho­
du, a winniśmy być jednoczą­
cym je łącznikiem. Tej wiel­
kiej mi»yi dokonać nie może­
my, dopóki nie będziemy zgo­
dni. Bez tej jedności, nie speł 
nimy naszego posłannictwa; 
próżno będziemy zajmowali 
w dziejach miejsce, lub może 
kto inny w miejsce nas, po­
dejmie to nasze zadanie. D la­
tego każdy, kto w świątynię 
tę wstąpi, niechaj weźmie za 
cel swego życia pracę nad 
jednością narodu, a tę jedność 
niech znajduje w miłości, 
gdyż tylko miłość, wszystkie 
przezwycięża p r z e s z k o d y .  
“ Gharitas omnia potest.” .

Pewien wybitny Polak, któ­
ry swego czasu odwiedził bi 
skupa Strossmayera, pisze o 
nim między innymi,co nastę 
P”je:

Prawdziwńe wzruszającą by 
ła chwila, gdyśmy zstąpiwszy 
do podziemi katedry w Dia 
kowie, kolejno zwiedzali za­
murowane w nich groby 
Biskup objaśniał nas o każ­
dym, a nareszcie poszedł do 
pustego miejsca i odezwał się 
spokojnie w te słowa:

“ W  tym grobie spocznę ja 
kiedyś” .

“ Doświadczyłem coś na 
kształt dreszczu, przebiegają 
cego ciało przed śmiercią. 
Czemu tak? Miałem przecież 
przed sobą starca, steranego 
piacą 1 laty, ze zgoLem jego 
nie rachować się, było niepo­
dobieństwem, a przecież ten 
spokój z jakim ou u swoim 
zgonie mówił, zmrozi! mi 
wszystkie członki. Pomyślałem 
sobie, że tak o śmierci mogą 
tylko przemay iać ludzie spra­
wiedliwi i wielcy,i żal mi na 
tę myśl serce ścisnął, bo tych 
wielkich i sprawiedliwych 
tak niewielu ua tym świecie.

“Powracając do domu i 
przy obiedzie, Strossmayer 
był we wybornem usposobie­
niu. Raz nawet zwrócił się 
do mnie, mówiąc do obecnych, 
że jestem przedstawicielem na 
rodu najwybitniejszego po­
między wszystkiemi słowiań 
skimi.

“ Mówił o nas sympatycznie 
i długo, zastanawiał się nad 
naszą przyszłością, zachęcał 
do wytrwałości i pracy, ro 
biąc nadzieję, że i nam musi 
być kiedyś lepiej. Z rozmowy 
tej wyniosłem to przekonanie, 
że Strussmayer, zajmuje się 
nami bardzo, ale że oddalony 
od nas przeatrżenią ziemi, nie 
zbyt dokładnie pojmuje nasze 
położenie i stosunk’ Kto wie, 
czy nie jest to naszą wi ną. 
że tak wybitnych mężów nie 
objaśniamy, jak należy o wszy - 
stkiem, co się wpośród nas 
dzieje, i co przyspiesza górą 
czkowe uderzenia serc na 
szych.”

Lata minęły od czasu tych 
odwiedzin, a dostojny Pasterz 
żyje jeszcze i doczekał się 
w tak sędziwym wieku wspa 
niałej uroczystości 50 letnie 
go jubileuszu. Całą południo 
wa słowiańszczyzna składała 
życzenia dostojnemu Jubila­
towi, który tak niestrudzenie 
pracow7ał na niwie rozbudze­
nia ducha narodowego i pod 
trzymania idei katolicyzmu 
wśród Słowian. Niechaj mi­
łość narodu osłodzi dni 
chodu jego życ:a!

stratorem stolicy metropoli­
talnej rzymsko-katolickiej 
w Rosyi.

—  Zmarły 26go listopada 
Arcybiskup mohilewski, X . 
Szymon Marcin Kozłowski 
urodził się 5go listopada r. 
1819 w oowiecie trockim gu- 
bernii wileńskiej. Po u koń 
czeniu szkoły powiatowej 
w Kiejdanach w r. 1839. 
wstąpił do seminaryum du­
chownego we W  tne, stąd 
przesedł do akademi ducho­
wnej, którą po dwóch łatach 
ukończył, po przeniesieniu jej 
do Petersburga, w r. 1745 ze 
stopniem magistra św. Teolo 
gii. Święcenia kapłańskie o 
trzymał z rąk ówczesnego Su- 
fragana kurlandzkiego, pó 
źniejszego Arcybiskupa, X . 
Dmochowskiego. Urzędował 
najprzód jaku nauczyciel re 
ligii w gimnazyum w Kownie, 
potem został profesorem teo 
logii i homiletykiwT seminary 
urn we Wilnie, a od r.l 848 był 
profesorem historyi kościelnej 
i prawa kanonicznego w a- 
kademii duchownej w Peters 
burgu, ale już poĄtizecli la ­
tach został rektorem semina 
ryum we Wilnie, na którem 
to stanowisku pozostał do r. 
1864. W  r. 1866 objął jako 
delegat kapituły wileńskiej 
urząd asesora w kolegium du- 
chownem w Petersburgu, 
gdzie w r. 1877 został rekto­
rem akademii duchownej. D. 
15. marca, prekonizował go 
1883 r. Ojciec św. Leona 
X III. na Biskupa dyecezyi 
łucko żytomierskiej, a 14go 
grudnia 1891 r. na Arcybi 
skupa mohylowskiego. Był to 
dostojnik Kościoła, który do­
brocią, uprzejmością i prostotą 
ewangeliczną jednał sobie 
serca wszysi kich ; prowadząc 
żywot skromny, miał szczo­
drą rękę dla wszystkich ubo­
gich. Należał on też do naj­
wybitniejszych pisarzy reli 
gijnych. Jego wydanie Pisma 
św. (po łacinie i po polsku 
z objaśnieniami Menochiusza), 
oraz “Historya święta” do­
znały d użego rozgłosu 
i rozeszły się w zna­
cznej liczbie egzemplarzów. 
Dodajemy, żew r 1862 przy- 
zuała mu akadenda peters- 
burgska stopień doktora św. 
Teologii.

ulokowaną ona jest na do­
brach hr. Dębickiego Ludwi - 
ka, który teraz dopiero ma 
je oddać “ Gwiaździe” , to je­
dnak procent z drugiej sumy 
10.000 zł. nadsyłany w kwo­
cie 500 zb, rocznie, od 9 lat, 
przez syna ś.p. księżnej Lu- 
bomiriskiej, ks. Hieronima, 
rozdaje się między biednych 
członków ‘Gwiazdy” , co otarło 
niejedną Izę niedoli...

Pamięć wspaniałomyślnej 
fundatorki ucićiła “ Gwiazda” 
prócz nabożeństwa trwalszą 
pamiątką, która przttrwa nie 
jedno pokolenie, a mianowi­
cie tablicą pamiątkową, wmu­
rowaną w kościele Domini 
kanów, obok tablicj dla ś.p. 
Darowskiego. Tablica, wy­
konana z marmuru przez ar

K OLEJ SY B E R Y JSK A

wywarła już ogromny wpływ 
na przekształcanie się fizyo- 
gnomii Sybiru. “Ru ss. Wied,” 
piszą, że powstają ra Syberyi 
coraz lo nowe przedsiębiorstwa 
W  Tiumemu za wiązano spół 
kę “Jadiybiuików i Sitojew,’ 
dla handlu zbożowego. Zna­
ny przemysłowiec górniczy p. 
W. Koziełł Poklewski zawią­
zał w obrębie nadmorskim to­
warzystwo z kapitałem 1,600,- 
000 rubli, celem eksploatowa 
ma kopalń złota, platyny i 
iu nych kruszców szlachetnych 
Inżynier Graumau i baion 
Ginsburg utworzyli spółkę że- 
giugi na Lenie i dopływach; 
w Tomsku powstała cegielnia 
spółkowa. Handel rybny wzię-

tystę rzeźbiarza p Juliana ło w ?woje ręce towarzystwo 
Markowskiego we formie epi- Ł kapitaiem 3 milionów rubli, 
tafium, nosi napis: : które otwiera fabryk) konserw

i eksploatuje wszystkie wody

za-

W AR M 1Ń SK A DYECEZYjI .

X . kapelan Dr. Schultz 
w Brunsberdze obejmie po 
Nowym Roku prywatną, do- 
docenturę przy wydziale teo­
logicznym Lyceum Ausianum.

—  W miejsce zmarłego, X . 
Arcybiskupa Kozłowskiego 
wybrario jednomyślnie na 
nadzwyczajnem zebraniu ka­
pituły rektora akademii rzym­
sko-katolickiej, X . Biskupa 
Niedziałkowskiego adrnini

h o ł d  m a t r o s i e  p o l s k i e j

“ Gwiazda” lwowska urzą 
dziła 2. listopada piv.ed po­
łudniem w kościele OO. D o­
minikanów nabożeństwo ża­
łobne, za spokój duszy ś.p. 
Karuliny z ks. Pouińskich 
Lubomirskiej. Postać zmarłej 
w r. 1890 we Wiedniu ś.p. 
Lubomirskiej, należała do 
r/.adkich dziś, niestety, wśród 
rodzin magnackicl Sp. Mie­
czysław Darowski, pierwszy 
prezes “ Gwiazdy” , zaznaje 
mił księżna z wn iosłymi cela 
mi, jakie “ Gwiazda” od za­
wiązania propagowała i od 
tej pory puczęła się zacna 
matruna szczerze interesować 
dulą klasy rzemieślniczej, a 
tembardziej spotęgowała się 
Jej sympatya, kiedy weszła 
pod dach “ Gwiazdy” i prze­
konała się sama, jakie serca 
biją r°d  bluzą robotniczą. 
U schyłku żywota postano­
wiła dać wyraz swej sympa- 
tyi, ofiarując “ Gwiaździe” 
26,000 zł. W  sumie tej, mia­
nowicie w kwocie 10.000 zł. 
zastrzegła szlachetna tasta- 
torka stypendyum dla kształ 
cącej się młodzieży rękodzieł - 
niczej, z procentu od 10.000 
zł., rozdawane są co roku za­
pomogi dla potrzebujących 
pomocy materyał nej członków 
“ Gwiazdy” , 6000 zaś pozo- 
stąło na realności “ Gwiazdy” . 
Jakkolwiek sumy, 20,000 zł. 
dotychczas ni e ma “ Gwiazda” 
w swem posiadaniu, albowiem

Na cześć Karoliny z ks. 
Ponińskich Lubomirskiej 
zmarłej 27 listopada 1890, za­
służonej Ojczyźnie matrou/ i 
hojnej ofiarodaw-czyni Sto­
warzyszenie rękodzielników 
lwow. “ Gwiazda” w dowód 
niewygasłej wdzięczności i n ie- 
zatartej pamięci dla szlache­
tnej twórczyń' fundacył dla 
podupadłych rękodzielników 
i kształcącej się młodzieży 
rękodzielniczej ku wiecznej 
pamięci tablicę lę poświęca” 

Przed nabożeństwem od­
słonięto tablicę, a poświęce­
nia dokonał ks, Czesak w a 
fystencyi ks. Aceli i Dziu- 
rzyńskiegu. Nabożeństwo od­
prawiono z okazałością. Pod­
czas mszy św. śpiewał chór pod 
batutą p. Schwabia. Na ka­
tafalku, rzęsiście oświetlonym, 
i w zieleń przybranym, spe 
czywał portret ks. Lubomir­
skiej, a obok ustawili się 
w sporej liczbie członkowie 
“ Gwiazdy” ze sztandarem, de­
legaci bratnich stowarzyszeń 
ze sztandarami, zakład wy­
chowawczy dziewcząt pod 
wezwaniem św. ILelenv i Ii-w
czna publiczność.

n . H. W IL T ZIU S & c o .,
sprowi dzają. i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki rlo nabożeństwa
Mamy do sprzedania \» najw iotszej ilo ­

ści gatunków i cen Na książkach 
do nabożeństwach d i« k ujc się imiona 
nabywców bez osobnej płaev.

Wieńce i bukiety
ua mi ślinie biaic róże i zielone nście

syberyjskie. Nareszcie pu 
wstaje spółka akcyjna handlu 
wywozowego. W takim za­
kątku, jak Kurhan, jest już 
czynnych 10 firm, wywożą­
cych masło i 5 — handlu jaj - 
mi. “ Najwidoczniej aioli 
wpłynęła kolej na rozrost, 
miast. Czelabińsk, jako punkt 
węzłowy, posiada już banki, 
szkoły it.d. Władywostok o- 
trzymał miano “ Odessy azya 
tyckiej” . Omsk ira już dwa 
banki. Kupcy francuscy, an­
gielscy it.d. są dzisiaj codzien­
nymi gośćmi miast syberyj 
bkick.”

Sta orytowe lub litogiafowane pc an- 
gielsKu, niemiecki i poisku

PR ZYBO R Y K O ŚCIELN E, S T A T U Y  S Z A T Y , ST A  
C YE  DROGI K R ZY ŻO W E J, itd.

Sztandary orautw, o d z n a k i  iegalia wy żabia się na obstalunek za 
krbck.u uwiadomieniem

M. K.W ILTZIUS &  CO., 4 2 ! E. Waler ul.
W D O LIN IE ŚM IE R C I. JOHN KARKER,

W IE L K I  
SKŁAD  

MIĘSA.
40 i 42 Juneai: Ątjenue.

Szczegół r iej ,oleca się szvn 
ki i cielęcinę na święta.

NaPańsze mie- sce w mieście

P u O F . K UDEK T KOCH

POTĘGA W YOBRAŹNI

P. Slusson w P s y c h c l o -  
g i c a l  R e v i e w opowiada 
o ciekawem doświadczeniu, 
wykazującem, jak wielką rolę 
może odgrywać przypuszczenie 
w sądach i wrażeniach tłumu 
Sprawozdawca uczynił to do­
świadczenie w uniwersytecie 
we Wycming. “ Przygotowa­
łem, pisze on, butelkę desty­
lowanej wody, owiniętą sta­
rannie we watę i zamkniętą 
w pudełku. Po kilku innych 
doświadczeniach w ciągu po­
pularnej pogadanki, ozesj 
miłem, że chcę wybróbować, 
jak szybko dana woń rozej­
dzie się po sali i prosiłem

przebywa obecnie w Batawi i, 
stolicy wyspy Jawy, gdzie 
prowadzi studya nad malaryą.
Za zwierzę do doświadczenia zgromadzonych, aby podnieśli 
służy mu orangutang, który rękę skoro tylko woń poczują, 
ma imię Sapaja, a z któ- Następnie wyjąwszy butelkę,

nalałem wody na watę, od­
wracając przytem głowę, uczy 
u . wszy to, dobyłem z kiesze­
ni zegarek i czekałem na re 
zułtat. objaśniając, że nikt 
ze gromadzonych nie zna woni

rym uczony żyje w najlepszej 
zgodzie. Z poleceniu Kocha 
chwytają posługacze szpitalni 
w salach, gdzie leżą malary- 
czui, moskity i dostarczają mu 
tych owadów; posługują się
w tym cel u inaq mi szczypczy owego chemicznego preperatu 
kami, przyczem muszą być q źe jest ona wprawdzie silną, 
bardzo ostrożni, by nie zranić aje Łje przykrą. Po upływie 
owadu; im owad taki jest l0 sekimd wiekszoś?»osób sie­

dzących w pierwszym rzędzie 
podniosła ręce, a po 40 se­
kundach woń rozeszła się po 
całej sali, zaledwie kilkadzie­
siąt osót uie poddało‘się prz]7- 
puszczen'u a ręczę, że uległoby 
mu po kilku minutach, ale 
musiałem przerwać doświad­
czenie, gdyż kiłku słuchaczów 
w pierwszym rzędzie dosiało 
zawrotu głowy i opuściło sa 
lę” . Można próbować tego 
dośw’adczenia, stosując je do 
smaku. Wystarcza, by jedna 
osoba przy jedzeniu powie­
działa: “ To mięso ma dziwny 
smak” , aby wszyscy to samo 
unali, pomimo, że w mięsie 
nie ma nic dziwnego,

grubszy, tem lepiej nadaje się 
do doświadczeń. Chorzy do­
pomagają chętnie, pozwalając 
moskitom ssać krew, dopóki 
posługacz nie zjawi się ze 
szczypcami. Z pobytu w ko 
Joniach niemieckich Afryki 
wschodniej opowiadał Koch 
otoczenia swemu w Batawi: 
ciekawe szczegóły, a między 
innymi, że Murzyni tamtejsi 
boją Się niesłychanie cieląt, 
krów, oraz innych zwierząt, 
którymi się posługiwał do 
doświadczeń bakcyiusem ma- 
laryi Pewnego razu nakłóńił 
z wielkim mozołem czterech, 
barczystych Murzynów, by 
przewrócili cielę, nie większe 
od psa i potrzymali, gdy 
będzie mu szczepiał jad mala- 
ryczny. Zaledwie jednak za­
drasnął skórę zwierzęcia, a 
cielę, widocznie z tego nieza­
dowolone, poruszyło tylną 
nogą, wszyscy czterej Murzy­
ni zaczęli wrzeszczeć ze stra­
chu i ze zwinnością kotów, 
wdrapali się na pobliskie 
drzewo. Stąd dziwić się nie 
można, że szczep ten nie upra­
wia hodowli bydła.

TO W . tM IE N IA  K OŚCIUSZK I

w Przemyślu urządziło w nie­
dzielę 3. grudnia w sali “ So­
koła” uroczysty wieczór na 
rzecz sprowadzenia z w ł o k  
Słowackiego do kraju. W  pro­
gramie nowość: “ W  Dąbro­
wie górniczej” , obraz sceni­
czny w . akcie Maskoffa i 
fragment z “ Kordyana”

W  Kaliforni istmejt p us\j 
nia zwana Doi ną śmierci 
Zupełny brtk wody i panu­
jące tam upały, czynią pobyt 
w tej aol nie nieznośnym, a 
jednak istnieje tam firma i 
przedsiębiorstwo, eksploatu 
jące bogate poklacy boraksu.
Zatrudnieni w Dolinie Ludzie 
zarabiają po $1 0.00 dziennie,

kopi,c l K ,» «  Za najtańsza -cepę
go na wozy Kolejowe; piaca 
dla nich jest zabójczą, aczkol 
wiek boraks jak wiadomo, nie 
zawiera w sobie nic trującego.
Suche powie rze i paiące pro 
mienie słoneczne pocLłanlrją 
z ich ciał wilgoć Ohęć pracy 
dla wielkiego zarubku przy­
płacają życiem. Piją bezmia­
ry, cierpią na brak apetytu i 
bezsenność. Czas odpoczynku 
spędzają w saganach z wodą, 
gdzie oc czasu do czasu mu- 
gą się zdrzemnąć i odzyskać 
niknące siły. Po k.lku dniach 
pracy uciekają, lecz ca ich 
miejsce zgłaszają się ciągle 
nowi roootnicy, żądnŁ pienię 
dzy i nie zrażający się pe 
wnością, że pobyt w Doi: nie 
śmierci zagraża irn utrątą ży­
cia.

z posrdc wss.alku.. m ozebrych.
D E N T Y STA  wyjm uje zęby bez 

b ó li jaknajzręeziflfej : najstaran
niej

N O W E  ZĘBY najlepszego wj-robi. 
w świreie. Gwarancya lub zwroi 

picn-ędz; .
Najlepsze Z ę G Y  

na kauczugu 
Cena na >łoci6 %‘óZ 
V.7 złote^ koronie 3>B 

H  Yęby w po-lwój
nei oprawie

Za zadowolenie gv.ai-ant jj iruy.

DR, YOUNG,
Dr. ASA SYW ERANOE, najlepiej 

wpra Mający w pouw ójnej opra- 
wie zęby jest u mnie.

4 l4 -d lo -416  Germania Building.
Biuro otwarte w niedzieĘ od 9 do ] 2

Z K R A JU  FARAONÓW

donoszą smutną wieść dla znaw 
ców starożytności egigsklch i 
podróżnych, którzy wt wy­
cieczkach nad Nilem zachwy­
cali się wiełką stlą kolumno­
wą świątyni Ainmona w Kar 
naku, uważaną za jeden z cu­
dów świata. Ostatni wylew 
Nilu zrządził W świątyni Am- 
mona szkody niepowetowane.
Przed kilkunastu dniam' ru­
nęło tam 14 kolumn; podmy­
tych wodą ni ową, ze 131, 
podpierających strop tej je- 
jedynej w swoim rodzaju świą­
tyni. Woda Nilu wtargnęła 
zerwawszy tamy ochronne do 
świątyni, w której niebawem 
doszła do wysokości 2 j metra.
Do osłabienia podstawy ko 
lumn pi zyczynify się w zna­
cznym stopniu roboty wyko­
paliskowe, dokonywane w o- 
statnicłi czasach u stóp świą • 
tyni. Aby zapobiec dalszym 
uszkodzeniom cennego -zaby 
tku archeologicznego, wysłał 
rząd es'pski na miejsce wy-

, ,  ,  -  '  u l  t h « .padku komisyą pod przewo 
dnictwem delegata ministei 
stwa, robót publicznych, Ni- 
coura Beya.

Świątynia Ammona, stano­
wiąca tylko część wielkiej 
dzielnicy świątyń w Karnaku, 
ma bez przybudówek długości 
359 m., z przybudówkami zaś 
ciągnie się na przestrzeni 550 
m. przy 10 metrach szeroko­
ści. Uszkodzona świeżo sala 
kolumnowa obejmuje prze­
strzeń 5,000 metrów kwad.

A greatraihuay

The Chicago, Milwaukee 
& St. Paul.

Owns and operttes 6.154 
uiiles oi tboroughiy equipped 
roads :n tut sia es of lii nois, 
Wisconsin. Iowa. Missouri, 
{Minnesota, Soutt Dakota, No 
Dakota and tbe Uppei Penin 
suia of Michigan.

FIRST-CLASS 
)N  

EV ERY 
RESPECT.

It is foremos: adop ing
every possible appliance for 
the safety and comfort of 
passenger, including ar. Abso­
lut' Blook System. Westing- 
house Train Signals, Steam 
Pleat, Electric Light, Yesti 
buła' ed and Compartment 
Oars, etc.

Tor turther mtormatlcn addresa
GEO. Ii. PIEAFFORD,

G na Ti .1 P a sse n g e r  A g t .  C hicagu, III

GHlGkGt & NORTKWESfERN RHILWII
©■pot laku moirr, **007 or wiKOHSiK sraurc,

MIUWATTKEF
LMATI 1 AftRITB

Kanmh* »n<

W ukM hi and Madison .

Pont da Lae, Ortkooh, Noo- 
■«h. Applotoa anf Oroon ...............

Applaton, Q rm u  Bat,MarlnotU
and M«nftmin(«, Miah

Naganne# and l>hparałn|’...M.M 
LaCroBae, Włnonii, «  innwot* 

and South Dakota  .............

Jan«#rIJle  ................«...

AihlanG, Rhlnalandtr, Iran- 
wood and H urla/.,..  ......

Pori Washington, Jhrbojgai 
and Manltowoc^ ..

Bron, GresI Laki and
Princeton................... ..
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